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W  I A D Ó M O S (i i K R A J Ó W Ё.
N ow ogr od-N iższy  dnia i 5 sierpnia .

(x G azety Saryktpetcr»burskiey.)
Dzifń dzisie уszy oznaczony tu został o d k r y 

c iem pomnika wiekopomnym obrońcom Oyczy- 
zny: Mi nici o • i i P>Żarskiemu. U p t y ^ ę ły d w a  wie
ki i Opatrzność dozwoliła nam, abyśmy mieli szczę
ście być ś w ia i k i m i, u w i e ń cza ne у s ławy znamieni
tego naszego spółoby watela.

Święty obrzęd uskuteczniony b y ł  w obecno
ści P. Je ul rał  Gubernatora ,  Niżehorodzkiego,  K a 
zańskiego, Simbirski^go Saratowskiego i Penzeń- 
s. iego,  Jene ra ła  piechoty Alexego Nikołajewicza 
Jłaćhm etjew ay P. Gubernatora  Cywilnego, Rzeczy
wistego Radcy Stan u Ohrapowickiego^ larszałka 
Szlachty Xiążę<yia Gruzińskiego,  wszystkich woy-  
Чоѵѵусц i- су w ił u у c li urzędników,  n i ze h Grodzkich, 

i z iunych miast licznie zgromadzonych kupców,  
różnych nayzacnieyszych osób innych  stanoty , o- 
r«z mnóztwa ludu , k t ó r y , na ten raz widokami  
handlu  będąc ściągnięty z rozmaitych krain Ros
sy i d o Nowogrodu-Niższego, stał się uczęstnikiem 
sprawiedl iwego wypłacenia się» z którego uiszcza
ją się wieki pałające у miłości ku Oy czy znie.Myśl ta,

. ze Pótnoco- Wschó d  Eu ropy  nigdy jeszcze nie miał 
z innego plemienia W ład c ó w  na Tronie swoichM  o- 
r* a r c h ó w ;  przeko nan ie , iź wspaniałość cha-

плрй'іліѵв^а i stałość wysokich przy
miotów Rossyan , okazują się zawsze tym dziel
nie у i zarl iwiey,  im nagley zdarzają się niespodzie
wane wypadki  ; nadzieja, iż wyćwiczone w prz y
godach Państwo na zawsze ugruntuje w prawo-  
wierności wielkość i moc swoję; ożywiały naród 
wspaniałe mi uczuciami uszanowania ku wielkim 
obrońcom świętego Tronu. Carów Rossy yskich. Sa
mi cudzoziemcy z zap łem łączyli  sięxło obchodu tey 
wysokiey uroczystości1 sprzymierzonego gościnne
go narodu. Nie wspominając o eu ropejczykach przy
byłych  z krajów nayodleygleyszych, którzy w tym 
czasie za ledwo sami przez się nie składali św iad
ków od wszystkich lepiey ukształconych n a r o 
dów, uczęstnikami uroczystości stało się w ie l u  nay- 
bogatsżych kupców wschodnich > którzy się zje
chali z Bucnaryi  i Pers у i, ziem Kirgizkich,  Indyy  
środkowych,  a nawet  z państw;, podległych W ł a d c y  
Dworu Pekińskiego.

Z przyczyny starości cerkwi  katedra lne  у Prze 
mienienia Pańskiegp, w które у , między świętemi 
r,elikwijami Wie lk ich  Xiążąt  ziemi Nizowskiey i 
eparchi jahiych Biskupów,  spoczywają popioły Mi- 
щпги Msza ś. odprawiana była przez tuteysze nay- 
zn a ko milsze duchó wienstwo w so borne у świątyni 
Wniebowzięcia,gdzie miał nauczające kazanie P r o 
boszcz Archanieiskiey,  dawne у nad worney,  W i e l 
kich  Xiążąt  ce rk w i ,W ład im i r ó w .  Po skonczonetii 
nabożeńst wie zwierzchność mieyscowa i znakomitsi 
obywatele ihiaśta, postępując za chorągwiami ,  w y 
szli do oczekującego w niezmienieni mnoztwie lu
du na płazczyzuie, formującey środek Kremla ,  co 
do założeńia swe^go spółczesnego K rem lo w i  sto
licy Moskwy,  ocieniohey z jedney s trony długieini, 
reguła rnemi szp derami , u wieńczą jącemi wierzcho
łek wspaniałego brzegu mnogowodney W o ł g i ,  a 
ze trzech innych stron ozdobi one у budowami s ta
rożytnych św ią tyń ,  i lóżnych publicznych gma

chów. Th, po odbytych modl itwach,  miana była 
przez Protojereja katedralnego Soboru Przemienie
nia Pańsk-ego, Drozdowa, mowa, w którey on w y 
łożył# jak prz yczyny ,  które położyły tę n ieskru-  
szoną pieczęć na wypadek wydarzony w dniach 
doświadczenia  naśzey nayukochańszey Oyczyzny, 
opowiadany nam przez oycow naszych; tak i ży
czenia cerkwi , zawsze wznoszącey modły o pomyśl
ność prawowiernych i wiary p rawey;  potem za
śpiewana była modl itwa o mnogie lata dla N ayja- 
ŚNiEYazKGO Panującego Domu, F amilii C es ar skiby, 
i nakoniec , zaśpiewano wieczne odpocznienie w  
Bogu spoczywającym: Xiążęciu Dymitrowi  Fożar-  
skiemu i Dworzaninowi  Radnem u Kozinie Min i-  
nowi. Zaledwo przez śpiew ogłoszone były  wie
le znaczące, tajemnic pełne słowa, kiedy na tw a
rzach wszystkich odmalowało się n iewypowiedzia
ne uczucie pobożności, podczas wysokiey myśli o 
nieśmiertelności wielkich l u d z i ; uroczysta jakaś 
cichość pokryła cieniem niezliczone t łumy ludu,  
k tó ry  zaymował całą przes t rzeń;  wszyscy z g łę
boką wdzięcznością uważali  pilnie głosu s ławy 
spółoby watela , wybranego na utwierdzenie P a ń 
s twa Rossyyskiego. Modlili  się za duszę jego, w  o- 
bliczu poświęconych ścian Świątyni ,  zamykającey 
w sobie zakład, wielkości ziemi .Nizowskiey.

Uroczystość zakończyła się ceremonialnym 
j(ł,yv».łow w ;skow ych ,  1 k tó re  na niey 

b y ły  obecne, a szczegóiuioy był* przyozdobiona 
szyków nem poruszeniem oddziału żandarmów i k i l
ku szwadronów kozaków,  którzy tu przyby l i  d la  
utrzymania porządku w czasie j armarku  Makar je-  
wskiego. Po tern kupcy Nowogrodu Niższego da
li obiad w domie Głowy miasta, na który,  razem 
z inne mi znakomitszeini osobami wyższych stanów* 
tu się znaydującemi, zaproszeni byl i  liczni kupcy  
prżyiezdni. B a n d e r y , powiewające na s tatkach 
kupieckich,  k tóremi  były  pokryte,  przez całe la
to, okoliczne wody Wołg i  i Oki,  wśród niezliczo
nego zgromadzenia kupców z różnych miast i wsrzód 
wesołych zabaw różnych n a r o d ó w , oraz po
wszechny głos opowiadania pamiętney przeszłości* 
czyniły ten dzień tym wspanialszym i uroczyst
szy tr , ie  w ciągu jego cieszyliśmy się naypięk-  
nieyszą pogodą, wśród żupełney prawie  cichości 
powietrza i czystego nieba. Wieczorem  szpalery,  
otaczające m o n u m en t , by ły  oświecone.

Pomnik ten, wyciosany z grani tu  finlandz* 
kiego, pod bezpośrednim dozorem sławnego sz tuk
mistrza Martosa, ma wysokości 6 sążni i 1 arszyn, 
i składa się ze i 4 kamieni, różney wielkości.  Dol
na częs'ć jego, formująca osnowę, Wysokości od zie
mi do dwóch arszynów , składa się z 2 rzędów 
k am ien i , pokrytych  robotą delikatnego młota; na 
niey umocowana podstawa,  złożona z t rzech ca ł 
kowitych sztuk,  błyszczących zewnątrz p ięknym  
p o lo rem ) nakoniec wznosi się obelisk , wysoko
ści więcey 11 dyametrow* T u  dają się widzieć 
w płaskiey rzeźbie dwa bronzowe wizerunki ,  ku  
stronie południowcy : uwieńczony Mini na -, 
z napisem nad nim, złotemi  l i terami  na tabl icy 
miedzianey w y r y t y m : ,, O byw atelow i M.ąnino~
w i w dzięczna p o t o m n o ś ć drugi  , obrócony ku  
północy,  Xiązęcia Dymitra  Michayłowicza.  Nad 
nim w obel isku ta k i i  napis w nas tępujących w y .



razach: Х 'щ Ц сіи  P o ża rsk iem u  w dzięczna potom 
ność. Przy tych napisach wyrażony jest arabskie» 
m i  l iczbami rok wzniesienia pomniku.

Może być,  że na tem mieyscu pierwszy raz 
geniusz niepojęty Suchorukiego gromowym gło
sem miłości oyczyzny obudził  z uśpienia lwa, 
upadłego na siłach po długich cierpieniach , w y 
mieni  wszy go przed narodem; przynaymniey,  tu 
było  niegdyś mieysce mieszkania Metodyusza, sy
na tego wiekopomnego Pat ryo ty .  (*)

Dotąd nie było tu żadnego znakomitego 
podróżnego,0 k tóryby nie chcia ł  oglądać, mogiły 
tego nieśmiertelnego męża. W  świątyni,  zamy
ka j ąc e j  w sobie jego grób, oddawali pokłon po- 
piołorn jego W ie lc y :  P i - t r , K atarzyna, P aweł 
i  A lexander. Teraz  pod ró żn y , z pobożnością, 
oddawszy cześć serdeczną mieyscu spoczywania 
znikomych szczątków jego, uyrzy razem poświę
cony zakład wdzięczności jednego z naysławniey- 
szych w święcie narodów. Niech będą też wie- 
kopomnemi imiona tych,  co podeymowali  trudy 
w  boskiem dziele zbawienia wielkiego na Ziemi 
P a ń s t w a , wiecznie Mogosławionemi ! Niech bę
dzie w obliczu wszystkich narodów świata spo
czywającym w  Bogu wieczne odpoczoienie!

L ip e c k  d. 7  sierpnia .
(z Gazety Sanktpetersburskiey).

Teraźnieyszego lata mieszkańcy lipeccy, z 
przyczyny wyyścia woysk,  które kwaterowały w 
tu teyszych okolicach,  j t rwającey woyny,  spodzie
wali  się bardzo małego zjazdu do wód mineralnych,  
i  pod koniec miesiąca czerwca było nie więcey 
u ad 20 familiy z gości, którzy przyjechali jedynie 
dla poratowania osłabionego zdrowia. Ale w mie
siącu l ipcu,  nad wszelkie spodziewanie, zebrało 
się do 70 familiy,  i nastały zwyczayne zabawy: w 
galery i , blizko zrżódła mineralnego, dwa razy na 
tydzień bywały bale, a xv innych dniach odbywały 
się w gajach szpacery,  lecz z przyczyny codzien
n ych  prawie  dzdżów doznawano po większej  ozęści
przeszkód.  ^

__ W  d z i e ń  I m i e n i n  N a y j a ś n i e y s z e y  C e s a r z o w e y

M aryi F edoro wny, 22 lipca, odbyło a.> w lutey- 
szey Cerkw i  Shborney nabożeństwo, o dni szczę
śliwe dla całey N ayjaśnieyszey F ami li i ; wieczorem 
nas tąpi ł  bal, na k tórym było w galeryi do 4oo o- 
sób płci  obojey. W  sadzie, przeciw galeryi 1 al 
tany  zwaney chińską,  jaśniała cyfra  N ayjaśniey
szey P a n i ; oraz cały bulwar  i brzegi rzeczki L i 
po w ki,  p łynącey przezeń, były  oświecone; w tym 
czasie bardzo piękna sprzyjała pogoda; na drugi  
dzień takoż by ł  bal, i kosztem kawalerów przyję
cie zacnych gości, z k tó ry mi  mieszkańcy tateysi  
czas dzielili»

Troick dn ia  i 7 sierpnia .
Dnia 10 teraźniejszego miesiąca, przywiezio

no tu  ze step K i rg i sk ich  na dwóch wielbłądach 
cz tery  mieysca różnych to warów.  (Cr. Mi).

B u c h ta rm a  d. 7  sierpnia .
D. 4 teraźniejszego miesiąca przybyła iu ka 

r aw an a  ze s rebrem chinskiem na 2025 rub.  (Lr. M.)

B u r g a s .
W szys tk ie  w  ogólności odnogi m. Czarnego 

nie  głęboko zachodzą do lądu: i leżące^ na brzegu 
zachodnim wszystkie są .przystępne dra wiat rów 
zachodnich.  Trzeba wyłączyć zpomiędzy nich 
Sewastopol i Burgas : te por ty  podobne są sobie;

(*) M o żn a  o tem  w nosić z setnego d yp lo m a ta , 
napisanego p ra w ie  p r ze d  dwoąia w ieka m i , 
zachowującego się w A rch iw u m  N ow ogrodu- 
N iższego . P r z y  oglądaniu jego  , znalezio
no  тv " w yliczeniu domow dokładne słow a  , 
k tóre  dowodzą , ze tu , blisko soborney cer
k w i , b y ł  dom Metodyusza,  syna M i n i n a , 
z  ogrodem , i ze  to mieysce było oddawna M o 
n a rsze  D w o rn e , zapew ne darow ane jem u  
n a  m ieszkanie . S ta ł  on podle dom u W  o* 

jew odow  N izehorodzkich .

dosyć głęboko zachodzą w ziemię, i mają w swo
ich  buchtach przystanie,  zasłonione od wszystkich 
wiat rów.

Zatoka burgaska,  od innych nazywana Me- 
zambri jską , znajduje ąię od strony po łudn iowe j  
głównego grzbietu Bałkanów,  które je swojemi od
nogami obejmują  z obu brzegów.  W e j ś c i e  do 
niey szerokie wiorst  26,  otoczone dwiema skała
mi, podobnemi do gibral tarskiey;  na skałte półno
c n e j  znajduje się miasto Mezambri  (*), na połu
dn iowej  Sizeboii. Między miastem Achiolą,  na 
brzegu północnym, a przylądkiem ś. Mikołaja,  le
żącym na brzegu południowym, zatoka zwęża się 
do 12 wiorst.  Od Burgasu,  leżącego w kącie za
chodnim zatoki, do Sizeboii, morzem, w linii p ro 
s te j ,  l iczy się 20 wiorst;  do Mezambri  zaś, po za
krę tach brzegu, 34 wiorsty.  Na całey przestrzeni 
tey obszernej  zatoki, można się za trzymywać na 
kotwicy; brzeg zaś, przez swoje zakręty,  formuje 
5 przystani,  w któ rych największe  okrę ty  mogą 
zna jdować bezpieczne schronienie.

1. Miasto M e z a m b r i , stoi na spadzis te j  pół 
wyspie,  połączonej  z brzegiem lądu przez wązki  
i uizki przesmyk. W  stronie po łudniow ej  m ia 
sta, byłego niegdyś portem wojennym P ań s tw a  
Wschodniego,  w głębokości od 5 do 9 sążni, g runt  
twardy ,  piaszczysty; okrę ty  mogą znaleśilź schro
nienie od północnych i pólriocno-zachodmch w ia
t rów.

2. Stanowisko okrę towe przy  wiosce Ra wę
dzie, jeżące na zachód Mezambri ,  ró w n ie ż , jak i 
przy  tern mieście , odsłonione wiat rom południo
wym.  Przy tey wiosce jest warstat ,  gdzie bu du 
ją statki kupieckie.  Bjuehta przy mieście A c h ila , 
otoczona jeziorami słonefni, dostawia należyte scbi‘07 
nienie dla ok rę tó w : tu albowiem więcey są sasło- 
nione od południa,  a wiat r  wschodni przez odbi
cie się tylko sprawia większe fale. Od Acbioli  ku 
morzu , na wschód, rozciąga się rafa, długa 11 a 2 
wiorsty,  i tyleż prawie szeroka. Między Achiolą 
i Burgasem , wpośród zatoki, w głębokości od (i 
do 10, sążni, okrę ty  mogą stać bezpiecznie.

5. B u r g a s , od T u r k ó w  B e tg a se m  nazywa
ny , zbudowany na równinie,  z północy przytyka 
Mizko Miego j e 7,i o r o słone, od południa wpada do 
morza rzeczka Kandżak ,  do którey uyścia, z pr zy
czyny mielizny? mogą ty lko płazkie statki w c h o 
dzić. Nie wielkie tu miasteczko (**) nie ma wa
rowni ,  jednak dosyć porządnie zbudowane; ryn ek  
kwadra towy  ozdobiony fontanną, z k tórey jedne
go p unk tu  widać kafenhauz? z drugiego zaś d ł u 
ga s tajn ia .  Przys tań między Burgasem i Farosem,  
od południa tylko odsłoniona, ma od 7 do 11 są
żni głębokości; g run t  szlamowaty.  Zatoka Faros  
w połowie zagrodzona mielizną, po którey w bród 
przejeżdżają;

4. Buchta przy C z in g a n ie - Is k e le s s y , równie ,  
jak i wszystkie przystanie znajdujące się na brze
gu południowym zatoki, chociaż odkryte od p ó ł 
nocy , lecz, z przyczyny czystego g r u n t u , i nie
w ie lk ie j  głębiny: od 6, 8 i 10 sążni, może się u-  
ważać za dobrą przys tań.  Do wyspy Gzingane, co 
znaczy po turecku:  wyspa kapłanów,  zn a jd u ją ce j  
stę przed we jśc iem do buchty,  można się zbliżać, 
bez żadnego niebezpieczeństw a, na sążni 5o. M i ę 
dzy tą wyspą i Sizeboii? w odległości 8 wiorst ,  z n a j 
dują się t rzy  buchty ,  w k tó rych  i dla wie lkich  o- 
krętów' dosyć jest wody.

5. Położenie przystani S ize b o lsk ie y  jest prze-  
wyborne : poczytywana jest za nay wygudnieyszą 
ze wszystkich,  które się znajdują  wokoło zatoki 
Burgaskiey.  Miasto Sizeboii ? równie ,  jak i M e 
zambr i ,  zabudowane na spadzistym półwyspie,  k tó
r y  się łączy z lądem przez wazki i n i l  ki przesmyk.  
Zatoka? szeroka na wiorstę,  oddziela miasto od w y 
spy ś. Jana; na środku tey zatoki głębokość w y -  
nosi od 12 do 16 sążni. W  odległości 200 sążni

(*) N a  ka rta ch  jeo g ra fic zn ych  to m iasto  n a z y 
wa się Miss iwri .

(**) Od B u rg a su  do K o n s ta n ty n o p o la , m orzem  
liczy  się w iorst i y 5\ lądem  nieco d a le j .



od miasta, na zachód, snaydnje się wyspa K irikos, 
k tórey zatoka ma tyiko od i 4  do 25 stop głę- 
biai,  W eyście  do b u c h t y , między przylądkiem 
s. Nikołaja i wyspą Ś. Jana , szerokie na 4  w ior
sty, a między wyspą K irikos  i przylądkiem  , na 
którym  stoi klasztor ś. T roycy , 2 wiorsty.  S tano
wisko okrętów, zasłonione od morza dwiema w y 
spami. ma od 8 do ih  sążni głębokości; g ru n t  je
go jest drobny piasek ze skorupkami.

Brzegi północne zatoki wzniesione są i urw iste; 
gdzie niegdzie pokryte lasem, i mieyscami upra
wiane; brzegi południowe''skaliste, odziane lasem 
dębowym ; i niewidać tu poi zasiewnych. W  o- 
gółności, we wszystkich buch tach  wygodnie w y
ładow yw ać o k rę ty ,  ponieważ brzegi sąp iaszczy -  
ste i zwolna pochyłe, wyjąwszy w Czinganie, gdzie 
brzeg jest urwisty.

Z zatoki Burgasskiey dostarczane są do K o n 
stantynopola różue %apasy, potrzebne do budo
wania okrętów. Naylepsze lasy okrętow e na
leżące do Sułtana, znaydują się w okolicach M e- 
zamhri i Rawedy. Oprócz rnateryałów okrę tow ych 
wychodzi z Burgasu pszenica, sol i wino. S tru 
mień 'pod Burgasem i kilka studni, w różnych za
toki mieyscach; znaydująóe się będą dostateczne 
do opatrzenia floty wodą Świeżą.

Jeszcze w roku іу 84  , podróżujący inżynier 
francuzki Lafite^f ofiarował się obwarować mia
sta: МезатЬѵі, Achiolę i Sizeboli, a dla obrony 
portu  radził wystawić w różnych mieyscach, na 
brzegu, jedenaście redut. W  Burgasie obrał miey- 
sce na główne depo; na wyspie kapłanów chciał 
wznieść bateryą, z piecem do hartow ania kul dzia
ło w y c h ,  a na wyspie ś. Jana wystawić bateryą 
móżdierzową. Projekt ten, jak się domyślać trze
ba, nie był przyjęty od rządu tureckiego; albowiem 
od r. 1826, w zatoce Burgasskiev n ieb y ło  żadnych 
fortyfikacyi, prócz opadłego starożytnego m u ru  w 
Sizeboli.

Burgas, leżąc w stronie południowey Balka-* 
nu, czyni tę w ielką  wygodę, źe> wysadziwszy do nie
go znaczny k o rp u s ,  można un iknąć wszelkich 
trudności w przechodzie przez wąwozy B a łk ań 
skie. Jeżeli Sułtan  nie zgodzi się na pokoy , tedy, 
po wzięciu Sziimli , lew e skrzydło neszey armii , 
oparłszy się o Burgas, za pośrednictwem flot ty, za
bezpieczy dla siebie ży wność. T u f lo i ta  także znay- 
dzie lepsze schronienie, niżeli pod W arn ą ,  gdzie 
port,  w miesiącach zimowych, nie jest zupełnie bez
pieczny. (z P szczo ły  P ó łn o cn e j).

K r o l e w s t w o  P o l s k i  b.
W a rsza w a  dnia  20 w rześn ia  

(z Gazety Wareeawskiey.)
Dnia onegdayszego odbył się w tuteyszey sto

licy uroczysty obrzęd Ingressu J W . J X .  Jana P aw ła  
W o ron icza , A rcy-Biskupa Warszawskiego, P ry -  
tnasa Królestwa, zadłużonego Oyczyznie, Kościoło- 
T 1..* Litera turze. O godzinie ptey rano zgroma
dziło się w bardzo znaczney liczbie Duchowieństwo 
owieckie i Zakonne w Kościele S. Krzyża. Za 
przybyciem  JVV. A rcy-Pasterza, K apitu ła  M etro 
polii alna i całe Duchowieństwo przyję ły  go u drzw i 
K ościo ła ;  p ierw szy P ra ła t  podał święconą wodę, 
k tórą  J W .  P rym as siebie i K le r  bliższy pokro
pił. Gdy J W ,  A rcy-B iskup  u b ra ł  się w uroczy- 
sty aparat, rozpoczęła się processya przez K ra k o w 
skie przedmieście . k tórey prócz D uchowieństwa 
towarzyszył. Senatorowie, M inistrowie, Urzędnicy 

łodz wszelkich, Nauczyciele i Uczniowie szkół 
rozmaitych, cechy zsw em i chorągwiami i mnóztwo 
osob wszelkiego stanu. Przez ciąg processyi brzmia- 
K,. zJvcnX w-szyetkich Kościołów, a J W .  Pasterz 

zyzem S. błogosławił p raw ow iernych . Po przv- 
>с,ц o Kościoła A rch i-K ated ra lnego  śpiewano 

i L  - - 8Д080ѵѵпе m odlitw y, poczerń J W .  J X .
~ m aw ski,, P ra ła t  M etropolitalny, pow itał J W ,
1 ymasą. 1Nastąpił obrzęd ucałowania ręk i  i pow - 

orne m°dhtvvy p0 k tó rych  odczytano Bullę Oy- 
poczem J W . Paster? ze zw ykła  wzorową i roz- 

czu b jącą  wymową miał Homilią. Nastąpiła W iel-  
• * sza 8 P° п‘еУ J ѴѴ, Prym as pobłogosławił 
e rny°J Р Г2У ogłoszeniu zupełnego odpustu. W

czasie Mszy ś. liczna orkiestra, złożona z p ierw szych  
artystów  i amatorów płci obojey, wykonała m u 
zykę kompozycyi R ektora E lsnera , k tórey znaczną 
część a szczególoiey Ofertorium nowo na tę u roczy 
stość napisał. O godzinie 4 tey z południa J W .  J X .  
Prym as w swym pałacu na Podwalu dał św ie tny  
obiad dla dostoynych osób.

F R A N C Y A.
P a r y ż  dn ia  g września.

(e Gazety Warstawskiey).
Odebrane tu listy  z J tte x a n d ry i  pisane w poło

wie lipca donoszą, iż Ѵ іее-K ró l  Egiptu uwolnił 
wszystkich zabranych w niewolą G reków , k tórzy 
się w mocy jego znaydują, i rozkazał synowi swe
m u opuścić Moreę.

L is ty  z M a h o ń  pod d. i 5 s ierpnia wyrażają, 
iż zawinął tam bryg  F rancuzk i V M lrete  zdw om a 
statkami Algierskiemi, które po źwawey b , łwie 
zdobył przy brzegu A f r y k i ,  blisko o o mil od 
przylądka Tenez. W spom niany  b ryg  dopomógł 
przed kilku miesiącami do odzyskania okrę tu  k u 
pieckiego H arlequ in  , k tóry  A lg i- rczy кочѵіе za
braw szy przyprowadzili już byli do portu  O ran.

— D n ia  і о  —
Dnia 5 b. m. przed południem udał się K ró l  

Jm ć  z Xiążęciern Delfinem do kościoła katedral
nego w M etz . W e  drzw iach  przyją ł M onarchę 
Biskup na czele duchowieństwa. Na przemowę 
Biskupa odpowiedział K ró l  J m ć :  w Błaga у my 
wszechmocnego B oga o szczęśliwość narodu; p ro 
śmy go , aby m ię mądrością swoją oświecał w6 
wszystkióm , co mogę czynić dla coraz większego 
utwierdzenia zasad świętey naszey Religii w sercu 
wszystkich moich poddanych. Jeżeli Niebo będzie 
dla nas łaskawem, nikt nademnie nie dozna w ię 
kszego szczęścia.5’ Po nabożeństwie udał śię Mo- 
narcha do biblioteki, celem obeyrzenia wystawio- 
nych  tara płodów przemysłu D epartam entu M o~  
zelli. Zupełny model warsztatu stolarskiego tak  
się podobał K ró low i, iż artysta, k tóry  go zrobił* 
ośmielił się ofiarować go dla X ięc ia  JJordeaux. 
P rzed  wyyściem M onarchy  z sali, M iniste r sp raw  
wew nętrznych oświadczył zadowolenie Jego z w y
stawy; вл dowód ćzego nadany został tow arzystw a 
kunsztów, umiejętności i rolnictwa W  M e tz , ty tu ł  
K ró lew sk ie j M/cadcmii, a wreszcie na pam iątkę 
odwiedzenia przez K ró la  Jm ci, mają bydź w y b i
te medale i rozdane artystom, k tórych Kommissya 
uzna godnemi. Objechał potem M onarcha na ko
n iu  większą część miasta. W szystk ie  domy po 
drodze by ły  ozdobione chorągwiami z Liliami. O- 
glądając szańce, p rzybył K ró l  Jm ć  do pięknego 
pawilonu, i tam p rzy p a try w a ł się ćwiczeniom 5 go 
pó łk u  inżeuierów. Następnie zwiedził lazaret w oy- 
skowy, jeden z naypięknieyszyCh w k ra ju ,  mogą
cy  pomiesbić looo chorych, k tó rych  jednak teraz 
jest tylko 5 oo. Obeyrzał M onarcha wszystkie sa
le, rozm aw iał,  rów nie  jak Xiążę D e lfin , z k ilku

wina, które siężo łn ierzam i, kosztował jedzenia i 
daje chorym. O godzinie 4 tey w ró c ił  do pałacu 
P re fek tu ry  i po obiedzie znaydował się na balu w 
ratuszu, a nazajutrz zrana udał się z M e tz  w dalszą 
drogę do S lra zb u rg a .

A U S T R Y A.
W ie d e ń  d. 45 w rześnia.

(z Gazety Warstawskiey.)
Xiążęta P ru scy  W ilh e lm  i słu g u si p rzybyw 

szy wczora ż B a d e n  do zamku Cesarskiego, p rzy 
jęli tam ciało dyplomatyczne, które im przedsta
w ił  Baron B ro ckh a u sen , K rólew sko P ru sk i  Szam- 
belan i sprawujący interessa.

Deszcze w strzymały od kilku dni ćwiczenia 
woyska, zebranego w obozie pod T ra iśk irchcn .

A n g l i a .
L o n d y n  dnia> 8 w rześn ia .

(e Gazety W arszawskiey.)
W  rocznicę koronacyi N. C e sa r z a  Rossyy- 

skiego, o k rę ty  Rossyyskie będące w P lym o u th  
strzelały z dział, po czem wszystkie okręty A ng ie l
skie w tymże porcie wywiesiły  banderę.

C )



Mieszkańcy w  C a rlin fo rd  wysłali depntacya 
do L orda Namiestnika Ir landyi,  winszując mti przy
bycia do tego miasta. c , .

J J ak z jedne у strony óranzysci urządzili teraz
znowu wszystkie swoje dawne kluby w pułnocney 
Irlandyi? U k z drugiey Pan L aw less  objeżdża p ó ł 
n o c n ą ,  a Pan (PC bnnel południową Irlandyą^ dla 
tworzenia klubów  katolickich. Jeden z oko buków 
ich wyraża: „Celem tych klubów ma bydz, aby 
każdy był zawsze gotów do następnych wyborow 
oraz, aby się wywiady wal i donosił o wszelkich
Sbdroznościach.66 . ,

— D n ia  g — ,
(z te v ze  gazety-) . .

S łychać, iż stopień Lorda Wielkiego Admirała o- 
flaro «ano  Lordowi M elbourne,który  jednak mech- 
ciał go przyjąć, jeśliby P /o  В ш Л т у р Ц  w roejl  
do gabinetu. Miano także ofiarować ten slopien 
L ordow i M e h ille ,  k tqry  go juz dawniey piasto
wał; lecz się wymówił, radząc dac go H rab iem u

^ a Gazeta T im es  umieściła adressa kilku powia
tów Ir landy i  do Lorda A n g tesea  8 # #  mu za 
m ądrą  administracyą kraju i ducha pojednawcze- 
eo z jakim oburzone nawżajem stronnictwa usi
łuje pogodzić. Odpowiedzi jego na te podziękowa
nia powiększyły przychylność Ir landczyków  ku
niemu. .

—. D nia  U  . с и ?
Jes t  rzeczą n iewątpliwą, U X ą z ę  K la ren -  

c y i  złożył stopień W ielk iego  Admirała , a Lord
M ebiU e  został mianowany pierwszym Lordom 
Adm iralicyi. Gazeta Goniec donos, ,z wydział Ad- 
miralieyi składać się będzie, j a k  dawn.ey, z p ie r 
wszego Lorda A dm iralicy i i i  innych JUrdo . 
L ord”Ellenborough  obeymie po Lordzie АШѵіЦе 
urząd Prezesa wydziału spraw Indyyskich.

4 Poseł K ró lew sko-Prusk i miał wczoray na
rado z H rab ią  A b erd een  w wydziale spraw  za
granicznych. Dziś zaś Posłowie Lesarsko.Rossyy- 
ski i K ró lew sko-Francuzki mieli podobnież

” d« S'.ZrX°7.™ f
l i  dziś gońca z listami do Panów S lra tfo rd -C a n -
ТППs  i A d a m s .  , »

°  Gazety tuteysze zawierają następujące wia-
л • • „ hin  Taneiro nod d. 12 lipca: „C esarz  domosci z Łiio-Janeiro  p w
B rezvhysk i,  w sku tku  wiadomości o wy padfcach w
O p o r tJ ,  rozkazał, aby córka jego w ciągu podro-
f / s w o j e y d o  W ied n ia , używała ty tu łu  X ,?f.nef
Oparto. 'M ło d a  ta K ró low a popłynęła d. 5 lipca
c f  fregacie Im p e r a tre z  w towarzystwie k o rn e ty
do L iw o rn y . O krę t  G anges  odprowadź, ją do 
new ney odległości. S ły c h .e  o przyjęciu przedu- 
godnych wa runk ów  pokoju z Rzecząpospolilą Bu- 
Inos Ayreską, i wyznaczeniu fkommisarzy d o d a ł-  
чуѵсЬ w tev mierze układów . .

У L is ty  z H a w a n n y  pod d. 20 l ipca_ ipotwier- 
dzają wiadomość, iż A dm ira ł  H iszpański Laborde  
popłyną! do St. Domingo, dla zajęcia części wyspy, 
do k tórey  H iszpania ma pretensye.

P o r t u g a l  i  a .

T  U В о Y Л.
S ta m b u łd . ±5 щ г р п іа *
(з Uasely WarszaWbkit у ,

Pomimo tymćW iawo lł<">rtę zaspoH«!«i%- 
Cj'cK wiadomość i, n e  ty iko, że рг"ул»ь^ Hj u- 
zbrajauia i opatryw ania tnę środkami obro«i>, b e z  
owszem podwojono -w tym Względzie czynności. 
Sułtan rozkazał, aby w małe у O/.iU.gl ości od zm».u- 
r ó ,v, otaczających rtoHfię>- '/asozoc- linia ukopó" i 
batesryy. Natychmiast rozpoczęto to dzieło; хліка 
tysięcy nie wolnikó w od dni, i-± omgli , U im ni się 
kopaniem szańców, wiązaniem i '.-zyu i inne mi pra
cami fort yf.ka yynemio a na wzgórzach prz*d p rz e d  
mieściem EiUb ’iź ku D aud  wznoszą so- ba tery o i 
okopy połowę liczną osadzone actylieryą, k tóre  
mogłyby a z do morza M a r mora  bydź .p :,sun^tr ,i  
zasłaniałył>y całe miasto od strony lądu.

Zą  nowy dowócł ducha panującego tu od re- 
formacy i woyskowey w r. .>828 t łu iy  także zbliże
nie się rządu Ottornańskie^o do zasad dawno przez 
Mocarstwa chrz<ściańskie względem b tańców wo
jennych przy jętych. W  skutku przedstawień с/уліо»- 
nyoh przez Ceearsko-Austryatiko g«> In  errnincysza 
Barona de O ten fe ls, na karzyić j e m  o w Ro*s>y- 
skich do B a n io  sprowadzonych, p- słano ich o. 10 b. 
m, na kilku okrętach, na w y s p ę  HulU> jedoę - wysp 
Xiązęcych, i tam ich W'Greckim kUszlorifi um e- 
szczono; Reis - Effendi kazał  ̂przy te o o św iad.cz yc 
Panu de Olerifeis i i  jest wyraźną wolą Sułtana, a i) у 
się z jeńcami tymi łagodnie obchodzono , lepszy \ m 
dawano pokarm, połwalan przechadzać się po wi
nem powietrzu. Unie przeszkadzano w ykonyw ani u 
obrzędów religiynycfh.

Ponieważ nierozsądne postępowanie s*buu- 
ra h m a n a  Baszy Bośniyskiego, pro w incyą Ц «  0 іе 
cney tak ważne у chw ili  w js taw łło  na m eb ez p e -  
czne rozterki, został więc złożony z urzędu. v<«y 
zaś tymczasem przeznaczony na jego mieysce Ł■mm- 
F a h id  Basza umarł; przeto A li-N a n M  Basza, k tó 
r y  się dawniey odznaczył w woynie przeciwko bu o- 
to w n,kom G reckim , miaticwany został G ubernato 
rem  Bośnii. . ,

Ud niejakiego czasu przybyło tu  wie e w y 
gnanych Janczarów , którzy chcie li  należeć do woy- 
ny,  lecz w k r ó tc e  odkr yto ,  iŁ myś le l i  O sp ieku | > r z -
ciw obecnemu stanowi rzeczy. W .  Sułtan 
natychm iast kilku Stracić, a tym sposobem zn iw e 
czył spisek. Obawa z począł ku była tak wieika, 
iż W .  W e zy r  w strzymał ki l ku dniami svt oy 
wyjazd. Udał się nakoniec d. 20 b. m. w drogę 
do D aud, gdzie już od d. 9 b. m. zna у do wał s.ę 
obóz jego, a ztamtąd onegday do A d rya n o p o la . 
W ychodzen ie  towarzyszącego mu woyska trw ało
trzy  godziny. ■

Od g ran ic  tureckich  4  w rześn ia .
List z K a n d y i  pod d. 2k lipca donosi: W  pser- 

wszey połowie lipca pokazał s.ę w K u l , j e r  do w od- 
ca T u reck i  J ę r io l id i  г oddziałem boo ludzi, i zua- 

/ wało sic, iż dążył do główney kw atery  w h u n e t,  
lecz dla braku  żywności musiał 'się. zatrzymać w 
wiosce K alw es, gdzie zewsząd ściągnął zapasy. 1 »- 
wódcv Greccy M anusojonaki i lsu d ę ro ,  stojący t 
taroeczney okolicy, pospieszyli uderzyć tm п Э Д  
ubili mu niemało ludzi, resztę rozproszyli; z m ,a -
li mu oraz potrzeby wojenne i tabory. ”  “У
T u rc y  ua wyspie K re ta  są zamknięci Między 
Albańczy kami w K anei a rodow itym i b u k a m i ,  
pannie n iezgoda, t ak ,  iż ostatni n.e mogą m c 
przedsiębrać przeciw Grekom. W  tak .ch  oko- 
lic ,„ościach zaproponowali T u rcy  »,w,eszeme.biv- 
n j, ale G recy  dali odmawiającą odpowiedz.

Puszczenie w dzierżawę dziesięciny i innych 
podatków w M orel od marca .827 do, tegoż m ie
siąca w roku bieżącym, przyniosło Skarbowi  Gre- 
ckiem u przeszło 200,000 talarów. Między inne 
mi, cło w N a w a ry n ie  miano zadzierżawic za 11,000 
p lastrów . %

L izb o n a  dnia  25 sierpnia .
(z G a z e t y  W a r s z & w s k i e y ) .

Wiadomości  z Anglii  nie są pomyślne dla 
Miguel istów:  s łychać bowiem , iż rząd Angiels 1
chce użo. ó B,jeńcy» w O parto . N.emmey i . « -
cającym wypadkiem jest odwołanie Posła r ł  az-
pańskiego, który  ze wszystkich Dyplomatyków po
został jeszcze w tu.eyszey stolicy. D. 20 b. m. przy
by ł  gefniec Hiszpański z listami, 1 tegoż samego 
d n i a  zdjęto herb  nad drzwiami mieszkania J 09*"’ 
k tó ry  we 2 І godzin potem wyjechał Ao M a d ry tu -  
Statek pocztowy, Który wczora zawinął z T a lm o -  
u tch , doniósł o mezwłócznem w ypłym euiu  l r e Daty 
Iza b e lla  do M a d e ry .

A r t .  * * « • « •  i  polecenia  Ж  Z r t r t ^ .
Jn d rzc y  B licharski R zeczyw isty  R a d ca  S tanu  1 Kawale,

w D ru k a rn i Iied a k cy i,



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. n i .
W iln o  d n ia  21 W r z e ś n ia  v s. 1828 Л оки .

W  U d o  m o ś c i  K  b a j  o w e .

W iadomości od W oyska D ziałającego.
O d zia ła n ia ch  p o d  tw ierdzą  Szum ią , dnia  2a 

sierpnia .
D. 29 sierpnia, o godzinie Зсіеу zrana, T u r -  

fcy, pod osubistem dowództwem Seraskiera-Hus- 
aeyn-Baszy, zrobili silną wycieczkę przeciw środ
kow i naszej pozycyi i lewemu skrzydłu  ; 
dw ie  nasze reduty  b y ty  attakowane, każda, po
d ług  świadectwa jeńców, od czterech półko w pie- 
cbo ty  regularney , klóre, korzystając .‘z ciemności 
nocy, rzuciły  do row ów  r e d u t , i trzykroć po
naw ia ły  swóy napad. Nareszcie, za każdy m razem 
będąc odparte ze s tratą ,  cofnęły się z takim po- 
epiechem, ze nawet nie mogły, swoim zwyczajem, 
unieść poległych i ranionych. Strata ich w tein 
tnieyscu dochodzi od 5oo d > 600 ludzi 5 nasza w 
porównaniu do tego jest bardzo nieznaczna, gdyż 
nieprzyjaciel cale nie strzel.ii z armat, a ogranicza 
eię do 5 poległych, a 20 ranionych.

W czasie tych  szturm ów , załogi obu redut 
odznaczały się w zerową n eustraszonością. Żołn ie
rze stawali na przedpierśniu, aby łatwiey strzelać 
do nieprzyjaciela w losach. Jeden  z fa je rw erke- 
ló w ,  chw yciwszy w padły  do redu ty  granat nie
przyjacielski , z zapalonym lon tem  , w yrzucił  go 
m iędzy t łum y T u rk ó w . b

Tymczasem Chajim-Basza, dowodząc З000 ja
zdy i 500 piechoty, zamierzał okrążyć nasze skrzy
dło lewe. Ale ciągnąc przez wieś Ikaeapły, wzdłuż 
gór» na k tó rych  urządzone dwie nasze reduty, spot
kan y  był przez Jenerał-porucznika R id ig era ., z b ry 
gadą huzarów i 4ma działami koimemi, w praw io
n y  w ucieczkę i ścigany przeszło na wiorstę za 
pomienioną w ie ś , do lasów, w k tó rych  się skryć 
potrafił .  J

Pomimo t rw a ją c e j  dotąd trudności w  spro
wadzaniu furażu , zamierzona przemiana pozycyi 
naszey i poruszenie .do Jenibazaru , odłożono do m o
żności#

O  działaniach pod twierdzą W arną, o d  d n ia  3 o 
s ie rp n ia  do 1 w rześn ia . *

Roboty  około oblężenia idą bardzo skutecz
n i e : uwieńczenie stoku wykonano, a podkopy, dla
Szone Wania kon tr~eskarP u> P° w iększej części urzą- 

D nia 5o sierpnia, nieprzyjaciel rozpoczął do

robót naszych silny  ogień z możdżerzdw, a mia2 
no wicie do tego mieysca, gdzie się znay do wał ba-, 
talion saperów L eyb  - Gwardyi.

Dnia 3 i zdobytą została na praw em  naszem 
skrzydle reduta  nieprzyjacielska * k tóra  zasłania
ła  c/ęsc obozu Ju reck iego , i zakłócała nasze kom- 
m tm kacye. U trzym yw any do niey ogień od rana. 
przerwany był około południa, i wówczas, z a d a 
l i  З00 w yborow ych  żołnierzy z pól
ku S.mbirskiego, pod dowództwem Sztabs-Kapi* 
tana S zu lzen ka s. rzuciło  się do szturmu, i opano* 
wało redutę. Nieprzyjaciel u trac i ł  w  poległych 
do 200 ludzi, a d o  5 o w jeńcach. Z  naszey s trony 
poległ oficer 1, raniono 25 z rang  niższych zabito 
1 raniono 00 ludzi.

l e g o ż  dnia wysłany na południow y brzeg: 
Limanu oddział G w ardy i,  pod dowództwem Jene-
kn Р І ! Г г ПК G«°łA0wina  ’ zal4 ł  wzgórza p rzy ląd ku Galati, bez żadnego oporu. Również wysłany*
dla wsparć,a go, z floty desant, wysiadł na brzeg  
bez przeszkody. Przytem zdobyto k ilka  n iep rz y 
jacielskich wozow i bydła  rogatego. Ukazanie 
się uoysk  naszych na przy lądku Galati, zdaje się 
zadziwiło załogę tu re c k ą ,  k tó rey  położenie nader 
jest t ru d n e ,  wnosząc ze świadectwa jeńców. Od 
początku oblężenia, utraciła  ona przeszło 3}ooo lu- 
dzi w poległych 1 zm arłych w  samey tw ierdzy , 
oprocz snaczney s t ra ty ,  przy częstych je у w y
cieczkach, 1 w zewnętrznych forlyfikacycb.
, 1 września zrana wyszło z miasta 4oo
do boo ludzi jazdy nieprzyjacielskiey, celem ude
rzenia na oddział Jenerał-A djutanta G ołow ina : a- 
le ta wycieczka wprędce była odparta k ilką  w y
strzałami z armat. J

Około godziny 3 z południa T u rc y  zrobili 
napad żwawszy z drugie у strony. Korzyst jąc 3 
n iewielu pozostałych im lożamentów, po p r a w e j  
strome od tego mieysca, gdzie nasz przekor, docim- 

. Pravvie do fossy twierdzy, zamierzali wido-?.u> 
zniszczyć nasze robol у ; ale to przedsięwz-ęcie n»e 
to,z7 ?  s«utkuj nieprzyjaciel został odparty prze л 
роГкі ibsty  i i 4 sty s trze lców , k tóre  wegnały go 
bagnetami na pow rót do loźamentów, \ same je o- 
panowały, oczyściwszy z trudnością z mnóstwa t r u 
pów T ureck ich .

Szczegóły tey rozprawy, jeszcze nie są wiado
me. VV liczbie ranionych z naszey s trony jest 
niestety, sprawujący obowiązek Naczelnika Sztabu! 
Jenera ł-m ajor R erow ski. 9

O G Ł O S Z E N I A .
. 2 S ? d P o d k o m o rsk o  E x d y w izo rsk i  n a  ro z -  

d z ia t  m a ją tk u  i u sa ty sfak ey o n o w an ie  w ierzycie
l i  J a n a  P rez y d en ta  G rodzk iego  i Ignacego S to l 
n ik a  B ras ław sk iego  T u ró w  w  m ajętności Sm oł-  
w y  zw aney  w  P o w iec ie  B ras ław sk im  położoney, 
Remissą S ą d u  G łów nego  W ileń sk ieg o  sgo D e 
p a r ta m e n tu  us tanow iony , w  p rzeznaczonym  p ie r 
wszo zjazdow ym  sw o im  w y ro k ie m  te rm in ie  18 
s ie rpn ia  1826 г. n a  k o n ty n u a c ją  ro zp o czę te j  c z y n 
ności, t a k o w e j  n ie  mogąc za ła tw iać  d la  w y k ry -  
tych  m ie jsco w y ch  okoliczności, a  z tych  szcze- 

a n ‘er)T ° łan ia  do  шаб9У oddanego  pod 
D stI len U yą fUndU.MU “ w “ » h c y c h  osób; ce lem  
n fe  n а П ;вШ' рГаѴѴаеУ ro z p ra w y ,  w y d a .  
m e  pozew nych  cy tacyi z a d e te rm in o w l ł  i p o r a -

V . ’ d  r ° ! ° ’  Л „ ы
k o w v m  t  . .1S. °P ad a  idącego  1828 roku; w ja- 
scu  Ш1е 1 P°w yżey  nam ieu ionem  m iey -

) j  wszystkie po satysfakcje odesłane,

po w o łan e  i p rzez  ey tacye  p o zew n e  p o w o łać  sie 
dozw olone  osoby, ze wszelkac gotow ością s t a w a 
ły ,  i o term in ie  n a  oczyw istą  ro z p raw ę  Z d e t e r 
m in o w an y m  w iadom em i b y d ź  mogły z ostrze
żeniem : iż na  n ie s taw a jący c h  w  ich  poszuki
w aniach  w ieczny  u p a d e k  , a na pow ołać  się m a
jących osobach w skaż su mm ze s k u tk ó w  d e k r e 
tu  Sądu  G łów nego z oczewistego w y ro k u  u -  
znanym  będzie, ninieyszą do Gazety  K u r y  e ra  L i t t ,  
podającą  się aw izacy ą  s tro n y  in te re sso w an e  z a 
w iadam ia .

S ta n is ła w  B o rtk iew icz  F o k o m . Z a w iL P t l n ,
Jó ze f  Mikosza Sędzia Ziem. Z a w i l .E x d y w !
J a n  B au iew icz  Sędzia G ro d z k iB ra s .E x d y v y .

• л 9 podpisana p o d a ję  do powszeclm cy
w iadom ości a n ay b a rd z iey  zaw iad am iam  wszel- 

10 lu r y2dykcye, izby od m ęża mojego Jan a  K a 
czanow skiego  w  żad en  sposob p aręk i  nie b y ły  
p rz y im o w a n e  n a  d o m  p o d  N . 8 5 8  n a  u licy  T a -



t ą r s k i e y  położenie  mający,  gdyż t a t o w e g o  zu
p e ł n ą  A k t o r k ą  niże у podpisana  jestem,  jakotez 
d o  żadn ych  ś w i a d e c t w  onego n iep rzyimowap 
i  przez  niego w y d a w a n e  u w a ż a ć  za nie ważne.  
S e p t e m b r a  18 d n ia  1828 r o k u .  M a r y a n n a  K a 
czanow ska.

W o l n o  d r u k o w a ć  P o l i cm ey s te r  Chrząstowski.

3 Niże у podp isan i  za p r a w e m  wieczysto- 
p r z e d a ż n e m  od W W ,  Józefa K a p i t a n a  W .  
Ros. ,  Dyonizego Rotmis t rze  wieża Szu lców,  K a ta 
r z y n y  z S zu lców  S aw ick iey  P r c z y d e n .  Ziem. i 
H e le n y  z S zu lców Rom anow sk iey  Regen.  Gra
nicz.  P t u  W i l e n .  w y d a n y m ,  n aby l i  dom  w  mie

ście W i l n i e  p o d  N .  555 s y tuow any  « т а г у  
A k t o r s t w a  n iezawodny,  i żadnemi  ew ikeyami  nie* 
obciążony; celem zaś ubezpieczenia siebie w  przy
szłości od wszelkich  s tosunków n am  niewiado* 
mych,  ninieyszą aw izacyą  czyniąc  i jakiegokol
wiek  ty tu łu  do ninieyszego domu rosczących,  W 
przeciągu  pół  r o k u  pod upad k iem  ich p r e t e n -  
syow,  do zgłoszenia się w zywam y.  D a t t r .  1828 
m s a  7 b r a  i 4 dnia .

Józef i M a r y a n n a  Gołęmblowscy  R ad cy  H o 
n o ro w i .

W o l n o  d r u k o w a ć .  W i l n o  d. i 5 wrześ. 1828 
r .  Cenzor ,  N o b e r t  Jurg iew icz .

W

Od dnia i  go nadchodzącego miesiąca października zaczyna się prenu
m erata miejscowa na ostatni kwartał na Gazetę K uryera Litewskiego* 

Cena zw yczajna sr. rubli 2 kop. j?5 .

Czas obserwicyi 1
W ysokość Horom g  W ys 'l hor Heau j'i ty7 i a t  r  y . | I Odmiana w .powie t.

1 Ob serwacy e 
'meteorologi

czne.

d, 19 «odz. 2 |  wiecz 
>d. 20 — — — 
d. 21 godz» 6 rano.

27 cal. 7 9 lin.
27 --- 6,0 —
37 — 9,3 —

4- ió stopni
H- 1 M 5 -------
+  9 -------

łioum
Z-ichodni
Zachodni

Eogo^a
Pogoda
1'oyoda !

M
Ge

'  A 
n e r a ł . 
szyków  

0
na dla 
p liwą
W y  i
woysk 
robot c 
wodtii< 
nie icl 
Matem 
uwierz 
dem 
siły. N 
dy dla 
szych, 
nie ty
jemy 1 
S k ie g o ]
żujemy 
staw. 
jeszcze 
Oyczy: 
т о /.na 
szey v 

2
przycl

nerał
5

wą g< 
W y  <
woysk
gólnoś-
szą wi 
bu  т о
wa ra 
dowoh 
W a s

ł a z u 
Ustaw

5
przy cl 

Na 
ręką
Okręt 
dnia  2’

O, dzit 

1
nitt z 1 
2 Gru: 
r y w a t\
fizyły


